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S Poznań 9 28 marca. Sejmowy wniosek w przed­
miocie języka , któryśmy przedwczoraj w piśmie na- 
¡L powtórzyli, daje nam pochop do kilku pobieżnych 
' g nad obecnym stanem tój sprawy. JeźPśmy w ostatnich 

gach nie rozwodzili się z corazto nowemi wzmiankami, 
’Wwlaroi i skazówkami, nie pochodziło to bynajmniój stad, 
Sy sprawa ta jakośkolwiek zadawalniające znalazła już 

atatwienie, ale raczój stąd, że wypowiedziawszy wielo- 
«jutuie I do przesytu niemal, co było w tej mierze do po- 
wiiiedzenia z dziennikarskiego naszego stanowiska, wypadało 

liiiiS dalszą obronę arcyważnych i kosztownych praw na- 
)k(ŁTCii językowych, niezmordowanej i jak najpowszechniej­
si a licznemi i różnostronnemi wywodami oświeconćj już 
r'żarliwości samychże interesowanych mieszkańców. Jakoż, 

i ile słyszeć nam się zdarzyło, gorliwość ra stawała się 
—-tarazto powszechniejszą i co główna, przybierała cechę nie- 
e. liomnćj wytrwałości. Tuszymy, że dużo więcej było jeszcze 
.niiu dowodów powszechności i przykładów wytrwałości, które 

skromnym cieniu eichego a sumiennego spełniania obo- 
' sku narodowego ukryte, do wiadomości naszój wcale nie 

ty.
Chodzi więc tylko obecnie o to, ażeby to co się w chwi- 

i zapału i ogólniejszego popędu poczęło, zamieniło się 
aaowczo w głęboko wkorzeniony, spokojny i wytrwały 
fczaj, a nie przeminęło jakoby moda jaka. W tćm, a 
to jedynie, cała wartość, cała donośność trudów dotąd 
Ijętych z miłości dla najdroższego klejnotu narodowego, 
słodkiój mowy ojczystej. .
Dwa mogłyby grozić dalszój wytrwałości niebespie- 

sństwa. Raz, samowola biurokracji, która mając w kwe- 
li językowćj po sobie naczelnego prezesa i ministrów, ta-

-wije widok wymierzenia sprawiedliwości w spornych przy- 
»'toach, a otwiera natomiast perspektywę bycia zhołdowa- 

‘¡J, b przemocą fizycznój egzekucyi. Potóm, corazto szerszy 
■z I Inokrąg historycznych wypadków na ziemi polskićj, który 
W racająci, bardzo zresztą słusznie, wytężoną uwagę na 

fc, mógłby, bardzo znów niesłusznie, zmniejszyć lub co 
'ij isza całkiem stłumić zajęcie się nasze powszedciemi obo­

ńkami obywatelskiemi i narodowemi.
i Co do pierwszego, droga obowiąsku jest bardzo prosta.

;Mjtzprawia i samowoli biurokracyi w kwestyi językowćj, nie 
"jleży pod żadnym warunkiem przez własne nasze opusz- 
rz.i mie, zamieniać w jakąś normę i uświęcać poniekąd. Ow- 
er. m, do tego zmierzać należy, ażeby o ile możności w ka- 
■ 8i jm przypadku, odmowa służących nam praw językowych 
'' siała jawnie i krzycząco się ponawiać. W każdym więc 
Ok« ypadku oboWiąskiem każdego w rzeczach językowych tak 

ia «stępować, jakby o innych przypadkach samowolnych i 
i. "i»u przeciwnych rezolucyi urzędniczych nie wiedział; one

’iem prawa nie zmieniają;. z resztą godzi się zawsze o
-85, idzach rządowych przypuszczać, że może drogę samo - 
-25.8 li upuszczą, by wstąpić na drogę prawa i sprawiedliwości.

jftna nową napotka odmowę lub opór, powinien, kto 
;e° »¡w jakośkolwiek może, skarżyć się do corazto wyższój 
y,, os itincyi hierarchicznój, wreszcie do ministra. Oczywiście, 
pl, «o stanąwszy kresu i tam także znalazłszy bezwżglę- 

W na prawa językowe, wypada mu w tym pojedyń- 
przypadku poddać się egzekucyi materyalnój, lub 

(; 31- ?edzić ją, zgodzeniem się na bezprawne żądanie tćj wła- 
s be»k rządowej która moc egzekucyjną posiada; albowiem 
czeF*f 16 jest już raz urządzenie państwa, że bez narażania 
r' la kary kryminalne, sprzeciwiać się tiief można zarzą- 

idj przez władzę egzekucyi, chociażby ona na samo- 
v ify i beżprawnój opierała się podstawie. Poddawszy się 

¡Pak konieczności w pojedyńczym przypadku, winien i 
każdy, w nowym przypadku, na nowo usiłować iść
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DZWON POGRZEBOWY.
Nieraz na pamiątkę ofiar poległych dnia 25 i 27 lutego 1861 roku.

Szczyt naszych cierpień strzelił jako wieża,
“łysi jak dzwonnica sklepieniem skrwawionym,
I cały naród stał się wielkim dzwonem,

Gdzie jedno serce uderza.
To dzwon pogrzebu: tak, stu lat pogrzebu;
Naród jak w niebo wysłał gońców, oni 
Przyśpieszą dzieje, gdy ogłoszą niebu,

Jak serce polskie znów dzwoni.
Ten dzwon rozbudzi w Europie dreszcze 
Nutą ofiary, swą nutą jedyną,
Cowie, że Polska nie zginęła jeszcze,

Gdy jeszcze za Polskę giną.
Ten dzwon zadzwonił na godzinę cudów, 
^wangielicznój, bezprzykładnćj wojny,

onnędzy szranki zbrojnych mieczem ludów, 
Wystąpił lud palmą zbrojny.

Tylko pod palmą gaj oazy rośnie, 
pustynia, żarem pod stopą się płoni.

ecz idźmy I Dojdziem ku źródłom i wiośnie,
Jeśli iść będziem dłoń w dłoni.

’szak jest najświętszą przysięga na grobie: 
męczeńskie świadki, męczeńskiego skonu, 
a grobach ofiar przysięgnijmy sobie

. Spiżową harmonią dzwonu. 
Warszawa, 3 marca 1861.

Bogobojna.

Piątek 29 marca 13ól.
w kwestyi językowćj drogą, jaką mu prawo wskazuje i 
pozwala. Tym tylko sposobem zapobieży się uświęceniu 
uczynkiem i opuszczeniem naszćm, antynarodowćj i bez- 
irawnój doktryny biurokratycznćj i ciągła świadomość bez­
prawia, w żywćm poczuciu i sumieniu tak mieszkańców jak 
rządu, statecznie się utrzyma. Jeźliby nam kto zarzucił, iż 
za dużo od natury ludzkiej wymagamy, żądając od wszy­
stkich takiego ciągle ponawianego ucierania się, odpowiemy, 
iż zasadę wszyscy przyjąć mogą i powinni, w wykonaniu 
jój przecież przypuszczamy oczywiście najróżniejsze odcienia, 
w miarę temperamentu}, stósucków, możności materyalnój 
interesenta. Jeden dopuści na siebie egżekucyą w obronie 
prawa, drugiemu wypadnie przestać na odmownćj odpowiedzi 
ministra', trzeci i czwarty ulegnie zaprzeczeniu prawa w 
pierwszćj już instancyi hierarchicznój, do pisania skarg nie 
mając czasu, swobody i uzdolnienia: każdy jednak powinien 
i może za każdą rażą sam używać polskiego języka i uży­
wania go żądać od władz, jakby przypuszczał zupełne z ich 
strony poszanowanie odnośnego prawa zasadniczego.

Co do drugiego, nie możemy jak tylko po raz setny 
powtórzyć odwieczną prawdę, którą nam bistorya i natura 
rzeczy stwierdza;, to jest, że i wielkie wypadki nie co in­
nego z nas zrobią, jak to na co sami własną pracą i cią- 
głóm pełnieniem powszednich obowiąsków narodowych i 
obywatelskich zasłużymy, bo i w Paryżu z kaszy nie zrobią 
ryżu. Otóż do rzędu tych obowiąsków należy bezwątpienia 
własne dbanie o język ojczysty i niepożyta wytrwałość w 
jego obronie. A nie przestawajmy na samych tylko uciera- 
niacb się z tym lub owym urzędnikiem o polski protokół 
lub polskie pismo, ale strzeżmy także nadewszystko w oby­
czaju codziennego pożycia, tego palladium narodowości 
naszój.

N. Pan raczył nadać dyrektorowi powszechnego wy­
działu wojskowegOj jenerał-majorowi baronowi Goltzowi, po­
zwolenie noszenia honorowego krzyża wielkich komturów, 
nadanego mu przez W. księcia oldenburgskiego.

Berlin, 27 marca. Wczoraj od godziny 11 przed po­
łudniem do 3’/i po południu obradowali ministrowie pod 
prezydencyą ks. Hohenzollern i w obecności księcia następcy 
tronu. Po ukończonój sesyi udali się książę następca tronu, 
książę Hohenzollern, ministrowie Schieinitz i Auerswald na 
zamek królewski, w celu zdania sprawy królowi o trakto­
wanych na sesyi przedmiotach.

— Minister spraw zagranicznych, baron Schieinitz, kon­
ferował wczoraj z posłami brazyliańskim, holenderskim i 
rosyjskim.

— Obiega pogłoska, że dymisyonowany rosyjski radzca 
tajny Muchanów, obecnie w mieście tutejszóm się znajduje.

— Dtsche Ztg poświęca na wstępie artykuł instytu- 
cyi pruskiój znanój pod nazwą „Centralpresstelle,“ którój 
założyciel, p. Ryno Quehl, piastuje obecnie urząd konsula 
jeneralnego w Kopenhadze. Dtschó Ztg powiada, iż pod­
stawa tój instytucyi jest niemoralna, i sprzeciwia się kon- 
stytucyi, i dla tego znieść ją należy. Zdaje się jednak, iż 
ministerstwo zdania Gazety nie dzieli.

EROLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 25 marca. Piszą do Schl. Ztg.: Wydział 

obywateli z 8 członków w miejscu delegacji na ratuszu 
zasiadający znosi się wprost z namiestnikiem, ponieważ 
z góry zabroniono Pauluccemu przewodniczyć mu. Kon 
stablowie obywatelscy wyrządzają znaczne przysługi, choć 
tylko pojedyńczo działają. Tak wczoraj przy pożarze 
ogromny powstał ścisk, tak ze pompierzy nie mogli pra­IMPROWIZACYA

na zapytanie o włości z Warazawy.

Pytasz: co mówię, gdy warszawskie dziecię 
Wstawa oparte na cudzie;

Bogu dziękuję, że jeszcze, na świecie 
Są oryginalni ludzie 1

Bo już myśliłem, że dzieje od trafów,
Trafy zależą od tronów;

Że ludzkość składa się już z kaligrafów,
A narodowość... z zagonów!

I że przepadła rasa Dawidowa,
Co kamień wznosząc do góry,

Niedba, czy za nią armata gwintowa, 
Niedba, czy przed nią broszury.

Dla tego, być tam niemogąc, gdzie łkanie, 
Ni w pierś przyjmować zaczepki,

Milczę przynajmniej mam uszanowanie 
Dla Achillesa kolebki!

Cypryaa Norwid.
Paryż, 1861.

ŁAZARZU WSTAŃ!
ImprowUacy» Lenartowicza.

Dojrzewa owoc łez,
Już bliski bólów kres,

Jęków i łkań.. 
Zdziwiony patrzy wróg, 
Nad grobem woła Bóg:

ŁazarzuI wstań...

Pochwalne hymny nuć. 
Spowicia grobów zrzuć,

Świadectwo złóż:
Że jest na niebie Pan,
Ze wszelki ból mu cnan,

żeś ożył już.
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cować. Policya daremnie wzywałajdo rozejścia się, dopiero
gdy młodzieniec zatknął kartę konstablerską za kapelusz, 
usłuchano natychmiast jego wezwania uprzejmego.

— Jakkolwiek rząd na pozór nie okazuje się przeci­
wnym przeprowadzeniu uwłaszczenia włościan przez Towa­
rzystwo rolnicze Królestwa Polskiego, radby wyzyskać na 
własną korzyść ofiary właścicieli i wpoić w włościan, że 
to on, nie właściciele, tę zmianę sprawili. Dowodem tego 
jest okólnik Muchanowa, który stał się powodem jego dy- 
misyi. Czas wspomina, że dzienniki warszawskie otrzy­
mały zakaz zamieszczania czegośkolwiek o uwłaszczeniu. 
Towarzystwo rolnicze zatóm rozesłało odezwy i instrukcje, 
które całą sprawę uwłaszczenia w należytóm przedstawiają 
świetle i dp ogólnój podają wiadomości. Dokumenta te 
Czas ogłasza. Tymczasem w Gaz. Wars z. ukazała się 
równocześnie taż sama odezwa od Towarzystwa, po którój 
zapewne inne dokumenta nastąpią, Odezwa ta brzmi:

„Od Tow. Rolniczego w Królestwie Polskićm. Zgroma­
dzeni na doroczne posiedzenia w miesiącu lutym r. b. 
członkowie Towarzystwa Rolniczego, właściciele ziemscy 
tutejszego kraju, w liczbie półtora tysiąca, naradzali się 
głównie nad tćm, jakby sprawiedliwie i sumiennie poracho­
wać się z gospodarzami pańszczyźnianymi, na gruntach ich 
siedzącymi, żeby od pańszczyzny ich prędzej uwolnić, to 
jest oczynszować, i na czas przyszły jak najlepićj opatrzyć. 
Uchwalili zatóm wszyscy zgodnie:

Najprzód: że pośpiech w oczynszowaniu jest potrzebą 
kraju, to ma znaczyć, że każdy starać się będzie ze wszyst­
kich sił, aby sprawy tój nie odkładać na czas długi, ale 
dla wspólnego dobra naszego kraju, śpiesznie z gromadą 
godzić się i jak tylko kto może zaraz czynszować.

Powtóre: że dobrowolność umowy jest najwłaściwszą 
podstawą działania w przemianie stosunków włościańskich; 
to znaczy, że się dziedzice się mają godzić z gromadą po do- 
brój woli wzajemnej, podług sumnienia i słuszności dla obu 
stron, a wcaie nie z przymusu, a jeżeliby spory były o od­
dzielenie gruntów włościańskich od folwarcznych, o past­
wiska, ugaj, o wysokość czynszu, albo o co innego, to tak 
pan jak gromada niech wybierają sami sędziów od siebie, 
a sędziowie jak osądzą, tak już ma być i tak się w kon­
traktach zapisze.

Po trzecie: uradziło tóż Towarzystwo Rolnicze, że na 
czynszach nie koniec, że trzeba, aby przez właściwie ob­
myślaną operacyą kredytową, skup czynszu na celu mającą, 
włościanie doprowadzeni byli do własności posiadanych 
gruntów. To się rozumie, że jak się pan z gromadą na 
czynsz ugodzą, wtenczas każdy gospodarz będzie mógł po­
dług swego czynszu osadę wykupić na swoję własność, a ci 
gospodarze, co nie mają czóm od razu zapłacić, dostaną 
na kredyt od kasy obywatelskiój, która ma być na to po­
stanowiona.

Będzie o to staranie Towarzystwa, żeby gospodarzom 
oczynszowanym skup czynszu jak można najtaniój wypadł, 
to jest, że jak tylko rząd na to pozwoli, to rzećzona kasa 
obywatelska, każdemu gospodarzowi oczynszowanemu po­
życzy, ile potrzeba na wykupienie osady, którą posiada.

Gospodarz zaś, czynszem tym samym, jaki dotąd pła­
cił, lub o jaki ugodzi się z dziedzicem, całą pożyczkę 
zapłaci tój kasie w lat kilkadziesiąt, i zostanie właścicielem.

Uradziło jeszcze Towarzystwo Rolnicze, aby ta kasa 
pewną cżęść czynszów zostawiła na fundusz gromadzki, na 
szkółkę, na ubogich, na kościół, albo na inne potrzeby 
gromadzkie, jak sama gromada rozrządzi.

Tak przez lat kilkadziesiąt spłaci się osada-
Potóm nikt już czynszów płacić nie będzie, tylko po­

datki rządowe, i to co na fundusz gromadzki przeznaczono.

Fatrzl jaki w koło dziw, 
Ześ powstał, żeś znów zyw,

Łazarzu mójl 
A jam obiecał ci:
Ze przyjdą bólów dni,

I z śmiercią bój.
Mówiłem do twych usz 
Harf brzękiem, hukiem burz:

Tak mówi Pan,
Go bólom stawia kres,
Co liczy krople łez,

X ilość ran.
Powstałeś, jakoś padł,
A wróg przed tobą zbladł,

I dał ci cześć;
Święty go przejął srom, 
Pokłonił się twym łzom,

ócz nie śmiał wznieść.
Zawstydził się swych strzał, 
Boś z nagą piersią wstał,

A miecz twój jęk.
I tak się spełnił cud,
I stopniał lodów lud,

W łez morzu zmiękł.

Bezbożnych zdała rzesz 
Mówiłem: wierz 1 o wierz,

Jam stworzył świat,
Jam ci odebrał dech,
Proch na cię miótł i śmiech

W żałobie lat,
Byś poznał ludu szloch,
Byś poznał żeś jest proch,

Proch, cień i nic.
Tak pychy twojćj róg 
Ukrócił w grobach Bóg,

Twych butność lic.
W grób twój złożyłem zwłok, 
Lecz ducham obmył wzrok,

By przejrzał wraz, 
Nieziemskie oko wzbił 
W świat potęg, cudów, sił,

Na przyszły czas,
I tyś jak jeleń knićj,
Pił z czystych źródeł jćj,

W jćj patrzał zdrój,
I cały grobu wiek 
Tyś krzyża mego strzegł,

Łazarzu mójl
To dziś już grobów dość, 
Skruszona wrogów złość,

Coć gniotła krtań; 
Spowicia grobów złóż, 
Łzom twoim koniec już,

Łazarzu 1 wstań.
Florencya, 5 marca 1861.



Takie były rzetelne tegoroczne narady obywatelskie, 
i na to się obecni na tych naradach obywatele podpisali.

Niech każdy człowiek dobrój woli, kraj swój miłujący, 
poczciwie i rozważnie to zrozumie, a ktoby inaczój mu opo­
wiadał, temu niech wiary nie daje.“

— Starsi zgromadzeń cechowych otrzymali następną 
odezwę, którą tu dosłownie podajemy. „Do szanownych 
starszych zgromadzeń cechowych. W obecnym czasie, tak 
ważnym i błogim, pojednania i złączenia wszystkich stanów 
i wyznań w jednćj wspólnój miłości dla kraju, pierwszy to 
raz przypadają święta Wielkanocne, które tak u chrze- 
ścian, jak' u starozakonnych, uroczyście obchodzić się 
zwykły. Gdy doszło do naszój wiadomości, że w niektó­
rych szczególniej rzemiosłach i rękodzielniach, czeladź i ro­
botnicy nie mają dostatecznego zajęcia, a tóm samóm po­
zbawieni są środków zarobkowania i obchodzenia świąt 
tak, jak je odwieczny staropolski zwyczaj uświęcił, niektó­
rzy ziomkowie wyznania Mojżeszowego, powodowani szcze- 
rćm braterskióm współczuciem dla tój pożytecznój części 
naszój ludności, powzięli jnyśl zebrania w krótkim czasie, 
między swymi współwyznawcami, dla niój składki na święta- 
Zebraną kwotę, złp. 9200, składamy na ręce przewielebnego 
księdza kanonika Steckiego i szanownych starszych zgro­
madzeń cechowych, z uprzejmą prośbą, aby raczyli zająć 
się stósownym jćj rozdziałem między potrzebujących, po­
dług swego uznania. Nakoniec, upraszamy szanownych 
starszych o łaskawe wyrażenie czeladzi i robotnikom na­
szego życzenia, aby ta mała zapomoga tak serdecznie przez 
nich została przyjętą, jak serdecznie jest ofiarowaną. W imie­
niu wielu współwyznawców: Bernard Kobn, Herman Meyer, 
M. Fajans. Warszawa, d. 24 marca 1861 r.“

— Opuszczając Warszawę tajny radzca Muchanow ka­
zał zamówić pociąg nadzwyczajny pod pozorem iż feldjegier 
wyjeżdża do Wiednia z depeszami. Ale parę tysięcy widzów 
pilnowało kolei, a gdy o godzinie 9 wieczore n ukazał się 
pociąg zabierający feldjegra, zaczął się padwan i powybija­
no szyby w wagonie, na lokomotywę i wagon powsiadało 
tyle osób ile się zmieściło, i przez całą drogę, do pierwszój 
stacyi, gdzie Muchanow wsiadł, trwała muzyka. Pomocnicy 
Muchanowa, Plewe i Sumiński, otrzymali także dymisyą: 
otrzyma ją również dyrektor szkoły rabińskiój i cenzor he­
brajski Jakób Tugendhold.

— Jeden z artykułów wstępnych Gaz. Warsz. roz­
biera położenie włościańskich prcwincyi tureckich, gdzie za­
czyna się zapalać powstanie. Od chwili jak Sobieski, po­
wiada Gazeta, skruszył pod Wiedniem potęgę półksiężyca 
i stawił jój tamę do podbojów, islamizm musiał słabnąć i 
gasnąć coraz bardziój. Próby administracyi zachodniój były 
daremne. Kradzieże skarb wycieńczały, z urzędnikami nie- 
kształconymi a przekupnymi nie można było nie zbudować, 
każdy pamiętał tylko o sobie, idea kraju była nieznaną, 
idea sułtanizmu sięgała tylko w obrębie pałaców Złotego 
Rogu. Gruntowych reform lękano się przedsiębrać, jakkolwiek 
Mahmudowi nie zbyWało na pewnój głębokości pojęcia; za­
zdrość o władzę, natura religii, nakoniec owo zaborcze sta­
nowisko iBlamizmu, lękającego się przypuścić do praw ja- 
kichbądź Indy podbite, deptaue, a duchowo od siebie wyż­
sze, odpychały wszelką myśl i niweczyły wszelkie próby.

„Drugą przyczyną onych spodziewanych wielkich w Tur- 
cyi wypadków, jest rozbudzony duch narodowości w ludno- 
ściach chrześciańskich Turcyi. Wielu pracowało nad roz­
budzeniem tego ducha, chociaż może w różnych celach; 
wypadki wspierały ich usiłowania od pół wieku blisko. Gre- 
cya z południa, Serbia od północy, były nieustannie pło- 
nącem ogniskiem tój propagandy moralnój, drobne Czarno­
górze zaś rozszerzało ją mieczem i niepokojem. I tu się 
pokazuje w najwyższym, blasku potęga owego uczucia, czy 
owćj idei narodowości. Narody podbite przed pięciuset laty 
o których wyswobodzenie skruszył się miecz polski War­
neńczyka, ujarzmione, wystawione na gwałt i samowolność 
zaborczego plemienia Turków, które się koloniami rozsia­
dło, z wspomnieniami samoistności na pięć wieków wstecz 
oddalohemi, bez wyrobionój myśli organicznój, bez litera­
tury pisanój, ożywione tylko uczuciem silnóm, przez stra­
szny wzmocnionóm ucisk, tylko instynktem, że się tak wy­
razimy, dziś przebudzone, wyciągnęły znędziałe dłonie do 
Europy, wołając o ratunek.

„Chowa się pomiędzy niemi i z ust do ust przechodzi, 
jako cudowna legenda przez nieuczonych powtarzana bar­
dów, podanie o królestwie Serbskióm, o Łazarzu, o klęsce 
na Kosowóm polu (1389); chodzą szczególniój podania o 
sławnych Kleftach, bitnych hajdamakach, którzy się mie­
rzyli z agami i paszami. To im wystarczało do podtrzy­
mania ducha, do walki ciągłój, do wystąpienia dziś, do wy­
stąpienia jutro ze swemi prawami do życia życiem samo- 
istnóm, do rozwoju według swych własnych potrzeb i wy­
magań.

Jeżeliby bowiem ruch ten, który jest konieczuóm echem 
idei" dziś w całćj Europie biorącćj przewagę, przytłumio­
nym został, stłumienie to nawet Turcyi na długo nie po­
służy. Ziarno wskrzeszenia, rzucone wypadkami w łono 
ludności chrześciańskich Turcyi, już nie zamrze.“

f Z Królestwa Polskiego, 20 marca. Najważniejszą 
kwestyą jest obecnie wyjaśnienie źródła: zkąd wypły­
nęły wypadki warszawskie. Prowokacyi nie było, lubo że 
takowe późniój z bardzo nieczystych ’domięszały się 
pobudek. Demonstracye warszawskie dawniój jednak datują, 
bo stan rzeczy musiał oddziaływać na tych wszystkich któ­
rzy myślą i czują. Prowokacye nie wywołały wypadków 
warszawskich, tylko naród pragnął okazać: że żyje, że 
cierpi, że włada sobą, a ma ręce związane, tak, jak We- 
necya. To tóź, gdy przed 25 przypadkowo w teatrze wy­
mówiono ten wyraz, teatr zatrząsł się odgrzmotnych okla­
sków i zaprzestać ich nie chciano. Sami nawet Rosyanie, 
ludzie postawieni wysoko i nieco świadomi tajemnic gabi­
netowych, objawiają swoje zdanie w ten sposób: „Polacy

mają słuszność że się dopominają u cesarza spełnienia o- 
bietnic, które jeden z tajnych artykułów traktatu pa­
ryskiego zawiera.“ Rodziny rosyjskie zamieszkałe w War­
szawie, już chciały wracać do Rosyi, lękając się krwawych 
dla siebie następstw, ale uspokojeni zostali przez obywateli, 
że niemają się czego lękać.

Adres wyszedł z łona obywateli. Nastąpiło oczekiwa­
nie które trwa ciągle. W razie pomyślnych skutków mia­
sto, okryte dzisiaj żałobą, zrzuci szatę kirową i tysiącami 
radosnych zagore świateł.

Nie poniżajmy przeto sprawy narodowój, przypisując 
ją prowokacyom, fakta same najwidoczniój mówią dowo- 
dniój, aniżeli wykrycie najskrytszych tajników. Gdyby Ani- 
czkow był jeszcze oberpolicmajstrem, który dopuścił i nie 
tamował democstracyi 29 listopada, byłoby się wszystko bez 
rozlewu krwi odbyło. Lecz polieya znienawidzonego Tre­
powa i tchórzostwo niektórych innych rzuciły się do pro­
wokacyi, przez co krwawa zniewaga religii i mordy na 
lud bezbronny sprowadzone zostały. Myśl meetiugu który 
jest owym żelaznym wilkiem na wschodzie Europy, była wi­
doczną we wszystkich demonstracyach poprzednich. Jeden 
z jenerałów rosyjskich nie mógł zrozumieć dla czego War­
szawiacy okrzyku ją zwycięztwo, skoro w boju pokonani zo­
stali : ,.Sowsiem nie ponemaju, szto jęto maralnaja rewoliucyja, 
kak że ich pabili, a ani gawarjat, szto ani torżestwowali.“

Konstytucya nadana w Austryi, jaka ona tam jest, 
stała się nader drażniącym środkiem do poruszenia mas w 
Królestwie Polskióm i do upominania się o prawa swoje. 
Byli tacy co gotowali się na gwałt do krwawego boju i tylko 
przez obywateli komitetu bezpieczeństwa powstrzymani zo­
stali. Dotąd jeszcze pamiątka wielko-czwartkowa majaczeje 
w umysłach ludu warszawskiego, a nawet i niepokoi umiar­
kowanych.

Adres ciągle jeszcze obiega, myśmy go tutaj już pod­
pisali. Pierwsze egzemplarze z dwunastu tysiącami podpi­
sów przesłano do Petersburga.

Najszczytniejszym z faktów, które uświęciły wypadki 
warszawskie, było: pojednanie się zwaśnionych i nieprzyja­
znych sobie, zbratanie różnych warstw spółecznych: ary- 
stokracyi z proletoryatem, urzędników z rzemieślnikami, chrze- 
ścian z żydami.

Kozacy-Dońcy, którzy szarżowali na procesyą, pobili 
się pomiędzy sobą, zwalając jeden na drugiego znieważenie 
krzyża, obrazów ś. i księży. Bójka była krwawa, w którćj 
óśmiu poległo. W cytadeli rozstrzelano kilku wojskowych, 
przyczynę tego bardzo różnie tłómaczą i komentują.

— Wrocław, Schlesische Ztg z 27 marca zamieszcza 
telegram z Warszawy donoszący o ogłoszeniu reform. Okręg 
naukowy zniesiono. Dla spraw duchownych i naukowych bę­
dzie utworzona osobna komisya pod dyrekcyą Wielopolskiego. 
Szkoły mają zupełnie być przeformowane, wyższe zakłady 
naukowe, a między niemi akademia prawnicza ustanowione. 
Również ma być utworzona rada stanu z duchownych, dy­
gnitarzy i znakomitości. Prawo petycyi udzielono. Radzcy 
gubernialni i powiatowi, tudzież municypalności po więk­
szych miastach będą wybierani.

FRANCY A.
Paryż, 24 marca. Monitor donosi że wczoraj o dru­

giej godzinie po południu przyjmował cesarz deputacyą 
ciała prawodawczego z 20 członków losem wybranych i z 
całego biura złożoną, która mu wręczyła adres tego zgro­
madzenia. Przyjęcie odbyło się w sali troaowój, w przytom­
ności księcia Napoleona, księcia Murata,' arcybiskupa pa­
ryskiego, wszystkich ministrów i dygnitarzy dworskich. Gdy 
prezydent ciała prawodawczego hrabia Morny adres od­
czytał w tój formie spisany, jak go zgromadzenie przyjęło, 
doręczył go cesarzowi, któiy, wyjąwszy karteczkę, w tych 
słowach odpowiedział: „dziękuję izbie za uczucia, które mi 
wyraża i zaufanie, które we mnie pokłada. Jeśli to zaufanie 
mnie zaszczyca i jeśli mi pochlebia, to zasługuję na nie 
przez wytrwałą pieczołowitość z jaką usiłuję zapatrywać 
się na wszystkie sprawy li tylko ze stanowiska rzetel­
nego interesu Francyi. Należąc do swego czasu, dodał 
dalój cesarz, zachowując z przeszłości to co było dobróm 
i przysposabiając przyszłość przez uwalnianie pochodu 
oświaty od przesądów, które jój są na zawadzie albo od 
utopii, które ją na szwank wystawić mogą, otóż tym spo­
sobem przekażemy dzieciom naszym dni spokojne i. po­
myślne. Chociaż rozprawy były żywe, nie żałuję bynajmniój, 
panowie, że wielkie ciała państwa zajmowały się tak 
trudnemi sprawami polityki zewnętrznój. Kraj korzysla z 
nich pod wielu względami; te rozprawy pouczają go, nie 
mogąc go wszakże niepokoić. Uważać się zawsze będę za 
szczęśliwego znajdując się w zgodzie z wami. Pochodząc 
z tego samego głosowania, kierowani temi samemi uczu­
ciami, wspierajmy się nawzajem aby działać wspólnie na 
korzyść wielkości i pomyślności Francyi.“ Uważano podczas 
przedstawienia, że cesarz robił wrażenie bardzo znużonego, 
hrabia Morny zaś oył i znużony i chory. Ięonia losu zrzą­
dziła że większość członków deputacyi adpesowćj należała 
właśnie do stronnictwa przeciwnego rządowi, wszyscy jednak 
polecenie przyjęli. Przy wczorajszóm głosowaniu nad ogó­
łem adresu, wstrzymała się frakeya demokratyczna, tylko 
z 5 członków złożona, od głosu, owe zaś głosów trzynaście, 
które się przeciw adresowi oświadczyły, należą wszystkie 
do frakcyi katolickiój. Rozprawy obydwóch izb nie miały 
właściwie żadnego bezpośredniego i że tsk powiemy mate- 
ryalnego wpływu na politykę rządu, nie zmieniły nietylko 
jego postępowania w żadnój sprawie, ale nawet nie wy­
świeciły jego zamiarów i dążności w najważniejszych zada­
niach polityki zewnętrznój, są jednak nader wielkiej wagi, 
bo rozbudziły w całym kraju do wysokiego stopnia stłu­
miony od tak dawnego czasu udział w sprawach publicz­
nych i nie były bez silnego moralnego wpływu na rząd i 
na cesarza. Z zakończeniem rozpraw nad adresem skończyły 
się także burzliwe czasy sejmu francuskiego, który teraz
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wedle istniejących ustaw będzie miał przebieg spokojny 
Co do stósunku polityki francuskiój do sprawy włoskiój 
dzisiaj nowegojnie słychać..

— Parostatek „Duchayla“ odpłynął wczoraj do Chin 
zabierając ze sobą ważne instrukeye dla jenerała Montan- 
aan, naczelnie dowodzącego w Chinach, który już przedtem 
odebrał stanowcze rozkazy, aby sam udał się do Kochu- 
cbiny i z całą siłą swoją uderzył na stolicę anamityct, 
Hue i starał się jak najprędziój przed nadejściem pory upj. 
łów wojnę zakończyć zajęciem owego miasta. Groźne sta 
nowisko Anglików na morzu Czerwonóm, opanowanie przez 
nich wyspy Perim i innych ważnych stanowisk w tych stro­
nach, zwróciły teraz uwag? cesarza, który wysyła kapitana 
Fleuriot-Delangle na parostatku „Somme“, czekającym jm 
na niego w porcie sueskim, aby obejrzał wszystkie stacye 
angielskie na morzu Czerwonóm i w Perskiój odnodze i zba­
dał miejsca, któreby Francuzi zająć tam mogli.

— Odpowiedź biskupa paitierśkiego na sprawozdanie 
rady stanu już nadeszła, jak wspomnieliśmy. Biskup nie 
przyjmuje kompetencyi rady stanu, jako ustanowionej li 
tylko dekretem organicznym, nieuznanym przez stolicę Apo- 
stolską. Dalój zaprzecza stanowczo, jakoby był cesarza na­
zwał Piłatem Ponckim i z nim porównywał; czemu jedna; 
nikt, kto bezstronnie nawet czytał list pasterski biskupa, 
nie będzie mógł wierzyć.

— Pogłoska o zajęciu Benewentu przez wojsko fran­
cuskie, która się zresztą nie potwierdziła, zrobiła niemal! 
wrażenie w Anglii; admirał Mundy, dowodzący atacyą an­
gielską na morzach włoskich, posłał natychmiast do Mali, 
po nowe rozkazy. W liście swoim, który został ogłoszony 
twierdzi, że jedność włoska będzie muBiała pokonać jeszcze 
znaczne trudności ze strony Francyi, ale że Anglia ciedi 
się odwieść przez żadne intrygi od przyspieszenia tego wiel­
kiego dzieła.

— Ważnym wypadkiem i pocieszającym objawem st 
mienia w polityce było przemówienie lorda Grey na przeć- 
wczorajszóm posiedzeniu izby wyższój angielskiój. Szanowtj 
lord przyznał, że posiadłość wysp Jońskich jest dla Angk 
źródłem ogromnych wydatków, rozlicznych niedogodności i 
nawnt niebespieczeństw, że jeśli wyspy nie przestaną domi- 
gać się przyłączenia do królestwa greckiego, natenczas h t 
glia będzie musiała koniec końcem na to zezwolić. Toż s- 
rao przekonanie podzielają także urzędnicy angielscy, fetín 
się na wyspach znajdują, chodzi teraz o to, aby paríame:: 
i opinia publiczna w Anglii zdanie takowe podzieliły. Mies- 
kańcy wyspy Korfu podpisują teraz petycyą, prosząc,! 
przyłączenie wysp do Grecyi i niewątpliwie żaden Greki, 
od podpisu owej petycyi nie uchyli. Anglicy wiele dobre 
dla wysp zrobili, tego zaprzeczyć nie można, ale poniew 
są cudzoziemcami i w postępowaniu swojótn dumni, niemi 
i szorstcy, nie potrafili sobie zjednać Greków, którzy id 
serdecznie nienawidzą.

— Na konsystorzu odbytóm dnia 18 tm. prekonizow 
papież 6 prałatów francuskich: ks. Delamare, biskupa zfe 
ęon na biskupstwo w Auch, ks. Forcade biskupa neufundlaDfr 
skiego na biskupstwo w Nevers, ks. Baudry na biskup# 
w Perigueux, ks. Ravinetna biskupstwo w Troyes, ks. w 
stophe na biskupstwo w Soissons i ks. Maguin na biski? 
8two w Annécy.

— Słychać, że pau Benedetti, jeden z dyrektorów* 
ministerstwie spraw zewnętrznych, ma wyjechać z ważne: 
poleceniami do Turynu.

— Wczoraj był wielki obiad u księcia Napoleona,¡ 
którym znajdował się także Juliusz Favre.

— Lord Russell na wczorajszóm posiedzeniu p® 
mentu chwalił umiarkowanie i rozsądek ludu war^ 
skiego i wyraził nadzieję, że reorganizacya rządu w =! 
nastąpi jeszcze przed ubiegiem wyznaczonego przez 
rencyą terminu okupacyi.

— Cesarzowa zdjęła wczoraj żałobę.
— Słychać dzisiaj, że Blanąui i wspólnicy jegoriI, 

z nim przytrzymani, me będą stawieni przed sąd, 
słani do Algieryi.|
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Paryż, 25 marca. Polityka włoska rządu 
jest teraz w skutek rozpraw adresowych, więcćj 
dykolwiek przedmiotem uwag i domysłów tak wp"
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rozmowach, jako i w dziennikarstwie. Z o
dał cesarz komisyi, okazuje się, że postanowił s0"ie^ 
średnią drogę pomiędzy wymaganiami stronnictwa 
ckiego, a życzeniami demokratów, wszakże w ogolci 
więcój się skłania do drugich, niż do pierwszych, ® 
na teraz jeszcze w sprawie rzymskiój stanowczych sr 
chwycić się nie chce. Słychać dzisiaj, że Cavour, u ‘ 
niając trudne położenie rządu francuskiego w stosUj[: 
katolickiego stronnictwa, jako tćż niezmierne u 
któreby dla samychże Włoch wyniknęły z nagłej , 
w sprawie papieskićj i stanowisku świeckióm PaPiej('i,i- 
stanowił na czas nieograniczony odroczyć rozwią# 
dności tyczących się Rzymu i stolicę królestwa 
przenieść do Florencyi. Nie jest to myśl nowa, 
już ją znany publicysta włoski Massimo d’Azeglw » 
temu w osobnój broszurze, lecz, ile nam wiadome, 
bardzo mało zwolenników między Włochami, naff . 
skanii samój i w rzeczywistości przeprowadziłby ¿o 
dała, bo tóż jest więcój niż wątpliwóm żeby Cav 
wiek znany z praktyczności i jasnego poglądu b» 
w istocie miał o przeprowadzeniu takiego za®18.“ P 
Bardziój jeszcze nieprawdopodobną jest P0£‘oS0ieoii£’ 
wczoraj bawiono się na giełdzie, jakoby cesarz Mr 
gnąc pozostawić papieża w Rzymie na stanów»»8 
słóm, chciał Rzym zamienić na wolne miast°i ;• 
tralne, z republikancko-municypalną ustawą, ¡¡¡js, 
słowie jednak braliby udział w parlamencie w ¡¿v ¡j, " 
pież pobierałby podatki, rezydując n^j 1 p0|IH
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które dawniej PołD(a prócz tego dotacye z prowincyi, 
do państwa Kościelnego. Dodawano do tego ißDe
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wszakże widocznie uważać to należy za prostą

■ntazyi-
, Uważają tu, że od kilku dni dzienniki póiurzędowe 
oględniój przemawiają o sprawie polskiéj, pisma zaś 
Jane odebrały wyraźny rozkaz, żeby przedmiotów 
¡jl, nie umieszczały.
L Dzisiejsza Patrie donosi, że rząd wysyła na obronę
Uli francuskich znajdujących się w Meksyku dwa pa­

lki do przystani Vera-Cruz.
^potwierdza się wysłanie jenerała Dumont, ale bez 
¿y do Rzymu, w miejsce jenerała de Noue, który 
jeszcze do Francyi nie wróci, ponieważ jenerał Goyon 

. sobie zatrzymać go dłużój.
Piszą z Paryża do OstdPost.: „W téj chwili Pol-

¡¡jt przedmiotem rozpraw powszechnych. Oświadczam 
iy że niewierzę temu, o czém tu piszę, ale zaręczam 
¡ni honoru, iż dyplomaci pierwszego rzędu powiadają,
, z Tuileryi poruszono w Petersburgu plan 
•wrócenia dawnego Królestwa Polskiego w ca- 
»¡t pod berłem rosyjskiéj sekundogenitury 
chtenberga?)• Plan tea jest śmiały i nie można po- 

aby monarcha z domu Romanowów go przyjął, ale 
cié pewni, że tego rodzaju nowin bym wam nie pisał, 
y ich nie twierdzili ludzie poważni. Faktem jest, że 
iorczaków i duc de Montebello są obecnie w serdecz- 
joufałości. O niemieckich dyplomatach w Petersburgu 
bynajmniej powiedzieć nie można, a hr. Thun zaledwie 

jwiększą trudnością może słówko pomówić z ks. Gór­
owem. Co Gorczaków myśli o planach polsko-francus-
, niewiele, natomiast zaręczają, że ruch obecny w pro- 
jach turecko-słowiańskich nie będzie w téj chwili po­
ny przez Rosyą, owszem gabinet petersburski kazał 
A stanowczo tak księcia Czarnogóry jak hospodara

Kosya pragnie uniknąć powikłań w téj chwili.“
- W kancelaryach dyplomatycznych mają już prote­
in gabinetu austryackiego przeciw ogłoszeniu królestwa 
kiego, ale protestacya ta jest w bardzo łagodnych wy­
li ułożona.
- Ze Stambułu donoszą dzisiaj, że patryarcha grecki 
(I i wygnał biskupów bołgarsbich, którzy przeszli na 
kościoła katolickiego, ale wstawienie się posła angiel- 

p i holenderskiego przeszkodziło wygnaniu biskupów, 
finansowy i w skutek tego stósunki wewnętrzne pogar- 

tsię z każdym dniem w Turcyi, zwłaszcza że rząd nie 
i stanie ani wojsku, ani urzędnikom wypłacić choć- 
Bsńjc żołdu na rozpoczęcie Ramazanu, mimo to je- 
; powołują 50 tysięcy redifów do broni w skutek po- 
uia Hercegowiny. Położenie chrześcian choć na papie- 
Wzo piękne, jest w rzeczywistości całkiem nieznośne 
«ystkich prowincyach, w skutek nienawiści rodowéj i 
tjzmu religijnego, któremi się wszyscy urzędnicy po- 
ł Z Damaszku wszyscy niemal chrześcianie emigrują, 
'iroczystéj protestacyi Francyi i Rosyi w Stambule, 
pyły się świeżo Prusy iAustrya, domagając sięśpie- 
ffl reform na korzyść cbrześciaństwa. Niezadługo za- 
s Turcya rozsadzoną zostaoie przez swoje pierwiastki 
teńskie.
- Słychać że król siamski daje Francuzom znaczny 
il kraju nad brzegiem morza gdzie powstaną nowe osa- 
tancuskie, szczególnie ważne dla bliskości państwa ana-

- Cesarzowa chce podobno, jak już wspominaliśmy,
\ się z końcem kwietnia na pielgrzymkę do Ziemi
W
-Jenerał Goyon dostał rozkazy aby przedsięwziął 
stkie przygotowania dla swego wojska celem zabespie- 
's ffio utrzymania w Rzymie na sześć miesięcy przy-

" Został jeszcze tylko jeden posiadacz dawniejszego 
Oskiego orderu św. Ducha, jest nim dawniejszy kan- 
“asąuier.
" Polowe wojsko francuskie składa się teraz z 387 
Ww, 384 szwadronów, 227 bateryi, 13 kompanii 
’Merów, 32 szwadronów pociągu artyleryi, do tego 3 
iron^arIn<^W ' StrSŻ Parys^a w il°óci 4 batalionów i 5

ANGLIA.
.1, 22 marca. Na wczorajszóm posiedzeniu izby 

EJ Podsekretarz stanu dla osad lord Fortescue doniósł, 
ament joński odroczono, ponieważ ten zażądał gło- 
a powszechnego o przyłączenie do Grecyi i niepod- 

ASzczePu greckiego. Lord Normanby mówił o wy- 
n na wyspach Jońskich, twierdząc, iż wszystkiemu 
ewy® rewolucyjne lorda John Russell. Książę New- 

nJ?™ ^ussla) którego znana depesza październi- 
Mn i i &*v odnosi. P.ząd pochwala postępo-
lec t k°m’sarza 'wysp Jońskich i wprawdzie łago-

* stanowczo, utrzyma protektorat nad wyspami.
. olacy w dzień św. Józefa zamówili żałobne nabo- 
!wa k°^e^c.^.w Warszawie, w kaplicy katolickiój, 

0(i J. oawarskićj, gdzie poselstwo bawarskie bywa na 
'MoiinV• U .lat* Ustawiono katafalk, a kaplicę kirem 
Hy s*. 1 Już.mnóstwo nabożnych się zeszło, kiedy du- 
Aa/'n^ws^y Przed ołtarzem oświadczył, iż nabożeń-

\Tza demonstracją polityczną i dla tego go nie- 
4»,' -^walnie wszyscy spokojnie rozes*zli się do 

. ■ WŁOCHY.
marca. Gabinet turyński ma izbie poselskiśj 

1 Darni' ,Że- U8tanowić zamierza w miejsce dotychczaso- 
w Neapolu i Palermie „wydziałowych 

aa w ready namiestnicze już rozwiązane. Takowa 
ihisterJtZą-d0Wym. organizniie spowoduje także zmianę 
1 fiołnu *le< Ponieważ Cavour za rzecz uważa stósowną, 

Nowych Włochów wziąć do ministerstwa. Król

się już zgodził na wystąpienie dotychczasowych członków 
gabinetu, a Cavourowi poruczył nowy złożyć gabinet z mę­
żów ze wszystkich stron państwa. Słychać, że interpelacye 
co do kwestyi rzymskiój w dalszą jeszcze pójdą jodwłokę. 
Do tójże przyczynić się mogą świeże z Paryża wiadomości, 
na które trudno będzie Cavourowi już dnia 21 ściśle odpo­
wiedzieć; a po wtóre jeszcze przeciągnąć mogą tę zwłokę 
nieporozumienia w samemże ministerstwie. Pisma wiele 
rozprawiają o poruszeniach woisk austryackieb, a nawet nie 
brak takich, którzy z wszelką pewnością wyglądają prędkićj 
ze strony Austryi zaczepki. Podobno i Paryż podziela to 
przekonanie; stąd to podobno jenerał Trochu ma być z dy- 
wizyą całą do Rzymu wysłany.

— Liborio Romano, nim opuścił Neapol, nakazał w 
kraju całym aż po cieśninę Faro obchodzić 19 marca jako 
dzień imieniu Józefa Garibaldego. — Opinione donosi o 
bardzo częstych dezercyach żołnierzy z pułków węgierskich, 
szukających służby w legionie węgierskim we Włoszech. — 
Według listów neapolitańskich z 14 tm. Piemontczycy mało 
ucierpieli od artyleryi nieprzyjacielskiój pod Messyną; kilku 
tylko ludzi poległo.

— Z Neapolu 17 tm. telegrafują: Parowiec „Ercole“ 
który przed dziesięciu dniami z Palermu do Neapolu wy­
płynął, przepadł bez śladu.

Turyn, 21 marca. Cavour pozostanie prezesem nowego 
ministerstwa, i teki spraw zagranicznych na tekę finansów 
zapewne teraz jeszcze nie zamieni. Tę może obejmie jeden 
z toskańskich posłów; Peruzzi, Cassinis, Minghetti, a pra­
wdopodobnie iFanti pozostaną. Rząd postanowił chwilowo An­
glią tylko ofieyalnie zawiadomić o ukonstytuowaniu nowego 
królestwa gdyż do tój chwili jedyna tylko Anglia skłonna, kró­
lestwo Włoch natychmiast uznać. Francya w innej, mniój u- 
rzędowie formie odbierze wiadomość o dokonanym tym czynie. 
W rozwikłaniu kwestyi rzymskiój znowu niejaka nastała 
przerwa. Wiktor Emanuel wprawdzie zamyśla o podróży 
do Neapolu, ale równocześnie na wszystko się sposobi. 
Mowa księcia Napoleona przyczyniła się do naprawy poło­
żenia francuskiego ambasadora w Rzymie przez to, że ce­
sarz wrażenie jój własnoręcznem do papieża pismem ułago­
dzić się starał, a Grammont przy jego wręczeniu kardyna­
łowi obietnicę ponowił, że załoga francuska nadal w Rzy­
mie zostanie. Goyon poparł tę obietnicę zachowaniem swo- 
jóm dnia 14 marca i dwóch dni następnych, kiedy francu­
skie patrole bez przerwy po najludniejszych miasta częściach 
się przechadzały, tłumiąc wszelkie antipapieskie demonstra­
cje w zarodku. Dwór papieski na nowo oddycha, i ma 
nadzieje, wielki tydzień przynajmniój przebyć w spokoju. 
Zuawowie tego spokoju zapewnić nie mogą, sami w egzy- 
stencyi zagrożeni. Po pułkowniku Becdeliewrze siedmiu je­
szcze innych oficerów tego oddziału wzięło dymisyą. Dono­
siliśmy, że aresztowano w ostatnich dniach żuawa w ka­
wiarni; poszło to ztąd, że powstawał na cesarza Francu­
zów; od tego czasu już nie jest tajemnicą, że milieya ta jest 
pod dozorem Francuzów.

Dyrekcya zarządu funduszu, przeznaczonego na dostar­
czenie miliona broni, rozwiązała się, skoro Garibaldi po­
twierdził przedłożone mu z tego rachunki. Dochody wyno 
siły półtora miliona lirów, wydatki zaś blisko dwa miliony. 
Deficyt pokryje fundusz uzbrojenia gwardyi narodowej.

Z Medyolanu telegrafują 17 marca: Od pewnego czasu 
są tu w biegu w znacznćj liczbie tak zwane węgierskie 
noty Koszuta. Z ustępstwem 50 proc, łatwo ich pozbyć się 
można; są więc kantory wekslowe, w których papiery te po 
cenie podobnćj kupują i przedają.

W i ad em©ści miejscowe i potoczne»
Poznań, 27 marca. Wczoraj i przedwczoraj odbył się publiczny 

popis wszystkich klas szkoły średniej miejskiej’ w Poznaniu. Z pro­
gramu tćj szkoły, który tylko wyłącznie w języku niemieckim wyszedł, 
a to z przyczyny, jak program ten podaje, braku funduszów, wypisu­
jemy następujące daty: Szkoła miejska składała się w ubiegłym roku 
z 7 klas dla chłopców i 4 klas dla dziewcząt. W klasach dla chłop­
ców wykładano: religią, język niemiecki, polski, francuski, rachunki, 
matematykę, jeografią, historyą, historyą naturalną, fizykę, kaligrafią, 
rysunki, śpiew i turnieje; w klasach dla dziewcząt te same przedmioty 
z wyjątkiem matematyki i turniejów, za to nczono różnych robótek 
niewieścich. Uczniom polskim tylko w 8 godzinach tygodniowo wykła­
dano nauki w ich ojczystym języku. W końcu ostatniego kwartału 
uczęszczało do szkoły tej 336 chłopców, z tych 170 ewangielików, 105 
katolików i 61 żydów. Wedle narodowości 262 Niemców i 74 Pola 
ków, dziewcząt zaś 180, z których tylko 15 Polek. Nauczycieli było 
zatrudnionych przy zakładzie w końcu roku szkólnego 12 stale, prócz 
tego 3 nauczycieli i 3 nauczycielki pomocniczo. Nowi uczniowie i uczennice 
przyjmowani będą d. 9 .kwietnia, a mianowicie chłopcy przed połud­
niem pomiędzy godziną 9 a 12, dziewczęta z południa pomiędzy 2 a 
4 w domu szkólnym przy ulicy Wszystkich Świętych nr 4. *

— Dowiadujemy się z pewnego źródła, że dobra kruchowskie, w 
pow. mogilnickim położone, wystawione przez sąd trzemeszeński na 
sprzedaż publiczną, nabyła małżonka dotychczasowego ich właściciela 
pani Malczewska, która własny kapitał na dobrach owych zabespie- 
czony miała.

— Posada pierwszego nauczyoiela przy szkole elementarnej w Po­
widzu, pow. gnieźnieńskim, zawakowała. Dozór szkólny ma prawo 
prezentowania.

Gniezno, 25 marca-. Żałobne nabożeństwo za pomordowanych w 
Warszawie braci, odbyło się u nas w drugą oktawę popełnionćj na 
nich zbrodni. Obszerny kościół pofrańciszkański niezdołał pomieścić 
nabożnych, których liczba do 3 tysięcy wynosiła. Ze wszech stron 
śpieszył na nabożeństwo gromadnie lud wiejski. Katafalk 16 stóp wy­
soki, w wieńce i festony strojny, z trumną ozdobną, otaczały 4 złocone 
kolumny, złoconymi połączone lukami. Unoszące się z gęsto osa­
dzonych lamp światło, zdawało się łączyć kolumnę z kolumną, 
jakby smugiem ognistym. Z czterech urn na kolumnach a z piątej, 
w miejscu zetknięcia się łuków, gorzały ognie różnobarwne, W gło­
wach trumny na koronie cierniowćj dwie palmy, pod niemi obraz. 
Celebrował JMks. kanonik Zienkiewicz. Wszyscy kościelni dygnita­
rze, prócz jednego, który podobno zaniemógł, całe miejscowe i okoli­
czne duchowieństwo, z wyjątkiem tych, co sami u siebie na tęż sarnę 
intencyą żałobny obchód odprawiali , brało udział w nabożeństwie. 
Po kondukcie znikły w kilka minut wieńce i festony z katafalku i ko­
lumn; rozebrał je lud, podzielił się niemi, aby lichą gałązkę świerko­
wą jako drogą pamiątkę uroczystego nabożeństwa w domu zachować. 
Składkę po nabożeństwie zebraną, podzielono pomiędzy ubogich bez 
różnicy wyznania i narodowości. Słyszę, że wszędzie gdzie się tylko

nabożeństwo za zabitych braci naszych odbywaj kościoły ludem wiej­
skim bywają przepełnione. W niektórych nawet miejscach, jak n. p. 
w Malczewie i Orchowie, skoro się tylko o wypadkach warszawskich 
dowiedziano, lud z urządzonćj pomiędzy sobą kolekty, żałobne nabo­
żeństwo zakupił. Jęk co rozdarł pierś bratnią nad Wisłą, rozległ 
się po całćj dalekiej, szerokiej Polsce, a silnym, niewymownym bólem 
zakołatało każde polskie serce. Otóż i najwymowniejsza odpowiedź 
dla tych, którzy ludowi naszemu wszelkiego poczucia narodowego od­
mawiać zwykli, czego adres dziękczynny Niemców nadnoteckich, do 
p. ministra wystósowany, świeży daje dowód.

Dnia 14 b. m, obierano u nas w miejsce budowniczego Gadowa, 
innego reprezentanta miasta. Dwa stronnictwa krzątały się z prze­
prowadzeniem swych kandydatów. Jedno co pragnie wedle znanego 
programu utworzenia u nas gimnazyiim, drugie co się temu zamiarowi 
opiera. Pierwsze odniosło zwycięstwo dwoma głosami nad drugićm, 
które za p. Knglerem wotowało. Obrano reprezentantem świeżo mia­
nowanego rzecznika p. Ellerbecka, Westfalczyka rodem i katolika. Spo­
sób, jakim się rzeczony dział obór, umieszczam jako osobliwość, wąt­
pię bowiem, czy gdziekolwiek podobna praktyka jest znaną. Pomiędzy 
4 a 5 z południa poczęli się schodzić wyborcy, po jednemu, dwóch, 
trzech, jak komu było na rękę, lub najwygodnićj, a dawszy głos swemu 
kandydatowi, każdy z nich powrócił sobie do domu. O piątćj czy po 
piątej głosy obliczono, a szanowni wyborcy dopiero z drugiej czy trze­
ciej ręki o rezultacie wyborów się dowiedzieli. Pokazali wprawdzie 
szanowni wyborcy pierwszej klasy jak mocno przejęci są tą prawdą, 
że czas to kapitał, aleć dla zasady warto zaiste było godzinę czasu 
poświęcić, wytrwać aż do końca wyboru, i dobrze się dopilnować, ina- 
czćj bowiem niekiedy stać się może, iż owę oszczędzoną przy wybo­
rach godzinę, drogo, bardzo drogo kieszenią przypłacić będzie trzeba.

Dnia 15 b. m. odbyło się w naszem mieście zgromadzenie ziemian 
rodu niemieckiego. Będzie to zapewne filia Tow. w Poznaniu zawią­
zanego, choć tu nazwę koło towarzyskie (gesseliger Verein) przybrało. 
O czem radzono, odgadnie z was każdy, kto cel jaki sobie centralne 
Tow. poznańskie wytknęło, pamięta. Z pojedyńczych głosów, jakie 
ustom niemieckim uleciały, przytaczam choć jeden: „Kiedy nas Polacy 
odpychają, trzeba nam o sobie pomyśleć i pokazać że i my żyjemy.“ 
Ze żyją, nikt im tego nie zaprzecza, że o sobie pamiętają, o tćm od 
dawien dawna aż nadto jesteśmy przekonani, co zaś do odpychania 
ich z naszej strony, jest to nowy fałsz wierutny, godzien stanąć obok 
setek innych na naszę szkodę rozsiewanych fałszów. Na zgromadze­
nie rólnicze Tow. średzko-wrześ.-gnieźnieńskie, przed dwoma laty w 
Gnieźnie odbyte, posiedziciele ziemscy rodu niemieckiego także się zje­
chali. Wszakże przemawiających w ich ojczystym języku słuchano z 
uwagą a rozprawy, które się po polsku toczyły, streszczano im po 
niemiecku, wszakżeż do komisyi, mającej ocenić próbę órki, kopacza 
p. Jenike, wybrano jednego z nich jako członka, choć liczba ich w 
stosunku do nas miała się jak 1—7; sekretarzem Tow. gnieźnieńskiego 
jest po dziś dzień Niemiec. Jeżeli zaś wbrew i na przekor statysty­
cznym tabelom w tak liczebnej widząc się pomiędzy nami mniejszości 
nie w swoim żywiole się czuli i na późniejszych zgromadzeniach już 
się nie pokazali, nie nasza wtem wina; również jak temu nie jesteśmy 
winni, że żaden z nich pomimo wezwania w pismach publicznych, nie 
brał udziału przy utworzeniu Centralnego Tow. rólniczego dla W. Ks. 
Poznańskiego, którego są współmieszkańcami.

Z Bukowskiego, 22 marca. Nabożeństwa za pomordowanych braci 
naszych w Warszawie, odbywają się w naszej okolicy po wszystkich 
niemal kościołach. W zeszłym tygodniu były nabożeństwa takie we 
Lwówku, w Dusznikach, w Buku, w Ptaszkowie, a dnia następnego w 
Grodzisku. Grodziskie nabożeństwo odbyło się w skutek uchwały ca­
łego duchowieństwa dekanalnego. Mimo dnia słotnego zjechało się 22 
księży; obywatele, a mianowicie czcigodne Polki nasze o kilka mil 
przybyły, ludu zaś z okolicy bliższej i dalszej zebranego kościół nie 
mógł pomieścić. Uroczystość obrzędu godna tćż była tak licznego 
zgromadzenia wiernych. Mszą świętą celebrował ksiądz Sulikowski 
z Granowa, dziekan dekanatu grodziskiego, po mszy świętej wstąpił 
na ambonę ksiądz Prusinowski. Opowiedziawszy zaszłe wypadki, przy­
cisk położył na równoczesność uchwały Towarzystwa rolniczego i 
przelanie krwi polskićj na ulicach Warszawy. Wspomniał następnie, 
jaka dawnićj dola była ludu polskiego nawet za złotych czasów Rze­
czypospolitej, jak już wiekopomny Skarga i Bierkowski grzech ten 
społeczny wytykali i ostrzegali naród przed następstwami, a nareszcie 
późniejszy upadek narodu wystawił jako pokutę za ten i inne grze­
chy. Kiedy dzisiaj szlachta polska podaje rękę chłopu, maże swe 
grzechy i zadosyćuczynienie składa, naród w chwili tego wielkiego 
aktu jak gdyby przeczuwał, że razem z zadosyćuczynieniem dni po­
kuty się skończą odzywa się ofiarami swem: do sumienia obcego 
władzcy i do całćj Europy, myśl polska wychodzi z katakomb i upo­
mina się przed światem o nieprzedawnione prawa swoje. Wykazawszy 
nareszcie kaznodzieja w porywającej wymowie ścisły związek między 
religią a obywatelskiemi powinnościami, dowiódłszy na podstawie pis­
ma świętego, że miłość ojczyzny jest cnotą przez religią uświęconą, 
zakończył mowę wyniosłą modlitwą za poległych i żyjących. Długa 
ta a pełna wielkich myśli i pięknych obrazów mowa zrobiła niewy­
powiedziane na słuchaczach wrażenie. Po kazaniu otoczyli duchowni 
wspaniale przybrany i oświecony katafalk, a po odśpiewaniu pieśni 
kościelnych, zaintonowali „Boże coś Polskę”, przy którćj cały lud 
zgromadzony im wtórował, a na którćj obrzęd się zakończył. Poboż­
nych ludzi do spowiedzi zebrało się przeszło 900, tak iż dopiero 
przed wieczorem kapłani kościół opuścili

Tej to gorliwości, jaką duchowieństwo dekanatu grodziskiego się 
odznacza, mamy do zawdzięczenia, że lud tak tłumnie konfesjonały ota­
cza, i że szerząca się śród niego bogobojność ducha i sumienia wpły­
wa ogólnie na poprawę i uszlachetnienie obyczajów,

Inowrocław, 21 marca. Mało liczymy w życiu naszćm inowro- 
cławskiem tak pięknych i uroczystych dni, jakim był 15 t. m. Staro­
żytna stolica Kujaw oglądała w dniu tym w swych murach niemal 
wszystkich obywateli powiatu, przybyłych w celu zasłania kornych 
modłów przed tron sprawiedliwego Boga, za niewinnie i nędznie prze­
laną krew kochanych naszych rodaków, w dniach 25 i 27 lutego na 
bruku Warszawy- Nabożeństwo, zapowiedziane na godzinę 10 z rana, 
powołało w mury kościoła wiernych. Cały kościół zaledwie mógł po­
mieścić pobożnych. Smutne tony wigilii, śpiewanych przez liczne 
szanowne duchowieństwo, rozrywały nam serca, na wszystkich twa­
rzach mogłeś dojrzeć wyryty głęboki smutek, na wszystkich twarzach 
odświetlił się wyraz tajonych łez, które za lada chwilę mogły płynąć 
potokiem. Na trumnie katafalkowćj korona cierniowa męczeństwa, 
wraz z palmą zwycięską, mimowolnie nasuwały na myśl (słowa: „Bie­
dny, ale szczęśliwy narodzie“- O godzinie 11 dzwonek zakrystyjny 
naznaczył początek ofiary sprawowanćj przez JMks. proboszcza Ja­
niszewskiego; wkrótce cały kościół zajaśniał rzęsistćm światłem w rę­
kach wszystkich wiernych, obywatelstwo i wszyscy których serce cią­
gnęło zajęli miejsce przy skromnym katafalku. Obok niego widzieliśmy 
także kilkn izraelitów. Po skończęnćj mszy św., jedna z pięknych 
pań naszych przyjęła na siebie obowiązek zbierania składki na ubó­
stwo nasze; przyniosła ona mniej więcej 90 tal. Po nabożeństwie ze­
brali się obywatele członkowie Koła Towarzyskiego polskiego na walne 
zebranie w sali cukiernika Anozego i na wstępie uchwalili wysłać de- 
putacyą do szanownego duchowieństwa z prośbą, aby walnemu zebra­
niu uczestniczyć zechciało. Deputacya odniosła pożądany skutek. 
Prezydujący p. Bolesław Moszczeński z Kuśnierza, rozpoczął posie­
dzenie krótką przemową, której treścią była odwieczna, ale ni­
gdy nie za wiele powtarzana prawda, wzywająca nas do solidarności 
we wszystkićm. Po przewodniczącym zabrał głos skarbnik kola pan 
Budziński, który nam wyświecił zadowalniający'stan kasy. Przystą­
piono potćm do porządku dziennego. Uroczystość dnia tegofzakończy- 
liśmy skromnym wspólnym obiadem.

— Na nieszczęśliwe familie pomordowanych w Warszawie, zebrało 
się do 90 tal.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu,
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W kościele parafialnym w Potarzycy 
dktu Borkowskiego odbyło się d. 20 
marca r. b. uroczysto nabożeństwo ża­
łobne przy żywym udziale parafian, za 
dnsze poległych braci naszych w War­
szawie w dniach 25 i 27 lutego r. b. 
[975] Parafianie.

Za braci naśzvch w Warszawie 25 i 
27 lutego prżez Moskali zamordowanych 
odbyło Się dnia 16 marca w Polanowi- 
cach pod Kruświcą nabożeństwo żało­
bne, na które parafianie licznie 
byli.

*

Młóiiźienlec posiadający pótrżebtie wia­
domości sżkólne, znajdzie natychmiast po­
mieszczenie jako uczeń w handlu korzen­
nym u W. Fopłńwshteg«
[974] w Inowrocławiu.

Wæyfeyîl cío X*ńsńńnU
Dnia 28 marca.

kA
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Na dniu 11 marca r. b. odbyło się 
także i w naszym kościele w Goleni 
dktu Nowomiejskiego uróczyste nabo­
żeństwo żałobne przy licznem zebraniu 
ludu, za braci naszych pomordowanych 
w Warszawie w wypadkach 25 i 27 
lutego i. b. Paraflianie. [976]

W Raszkowie dnia 20 b. m. za nie­
winnie pomordowanych rodaków na d. 
25 i 27 lutego rb. na ulicach warszaw­
skich, odbyło się żałobne nabożeństwo. 
Za nadzwyczajnie liczny współudział, 
a szczególniej za upiększenie katafalku, 
składa się nshiejszóm sześciu bractwom 
miejscowym serdeczne podziękowanie.

[977]

Aparat miedziany PiSuoryuSza prawie jak
nowy z wszelkiemi naczyniami jest tanio do 
sprzedania; dowiedzieć się można o bliż­
szych warunkach w Handlu i fabryce wy­
robu miedzi i mosiędzu

<9. Krysiewicza 
[981] w Pozudniu.________

Wysoką Szlachtę i Szanowną Publiczność
pozwalam sobie uniżenie zawiadomić, że od 
Wielkiójnocy & r. osiądę w Śremie jako mistrz 
malarski i upraszam pokornie o powierzanie 
mi dotyczących robót malarskich, które się 
obowięzuje dobrze i tanio wykonywać.

W. ilaternc,
¡983] malarz.

Bazar: Wł. dóbr hr. Mielżyński z Kaźmu». 
Mielżyński i Nieborza, hr. Mielżyński 
Modliński z Walentynowa, pełń. Ronka 
jewa.

Sterna Hotel Europejski: Wł. dóbr 
Myszek, Białkowski z Pierzchną, Bloch z* 
wsi, kupiec Grottmann z Berlina,

Mylinsa Hotel Drezdeński: Były major Broił 
Grudziądza, były rotm. Kalkreuth z Mn 
radzca Schulz-Völker z Bydgoszczy, ekon ii I 
i Böttcher z Szczecina, kupcy Grosse z »' 
hausen, Jäger z Heilbronn, Pflücker z Han 
Bertz z Kanstadtu i Feist z Kolonii "

Buscha Hotel Rzymski: Wł. Kuty szklanśi Mi# iś 
z Ludwikowa, kupcy Pirazzi z Mogoncyi T 
Pforzheimu, Fink z Stuttgardu, Stritt z i* 
Lindmann j Köhler z Berlina, Götz, Jaroct 
Szkolny z Gniezna.

Hotel du Rbrd: Wł. dóbr hr. Łuszczewski■ 
Polskiego, Dobrski z Nieżurowa, Kościelskli 
łowa, kupiec Weber z Naumburga n. 8. ™
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MAGASIN DE PARIS ,
DESFOSSE

SUCCESSEUR DE MONTIGNY
Wilhelm-Strasse 24.

Recommande ses nouveautés pour cette saison eu:
véritable Chapeaux de Paris adhérents. 

Barettes Parisiennes,
ES. épis Français,

sr
Dra Borchardt’a S""

Dobrze polecony gorzelanny szuka miej­
sca. Bliższych wiadomości zasięgnąć można 
w kramie przy Rynku nr. 71. [980]

Oehmlga Hotel Francuski: Wł. dóbr Wali« 
Zydowa, Bayer i ekon. Bayer z Zawady’ 
Grunwald z Mur. Gośliny, bankier Lewy ?

Pod Czarnym Orłem: Wł. dóbr Wege z Ml, 
śla Lange z Śremu.

ZB 
¡ca 
etc, 

lanyi 
Z w

yiąstwa 
wsz

Opatrzone przywilejem c.-k. austryackim i kr. pruską
aprobacyą ministerialną

mydło z ziół armaroitiatycznych, upiększające i po­
lepszające płeć i uzane Za skuteczne przeciwko wszel- 

kim nieczystościom skórnym; (w opieczętowanych paczkach oryginalnych po 6 sgr.)

Dra Suin de Boutomard’a^SJ^j*S^X
niejszy środek do utrzymania i czyszczenia zębów i dziąseł; (w ’/, i % pczk. po 12 i 6 sgr.)

T lnrlntAt roślinna pomada w laskach podwyższająca" po- 
JL/JLcft Ajllltltife d fygfe j elastyczność włosów i przyczyniającą się zarazem do 
utrzymania przeborku włosów; (w oryg. kawałkach po 7% sgr.)

G-rkOfikfl włoskie mydło miodowe jest wyborne do mycia 
Aptekarza io|ldct LI j kąpania się, z powodu ożywiającego i konserwującego dzia-
łania na gibkosć i miękkość ciała; (w paczkach pó 2*/2 i 5 sgr.)

TTGubniO1’a olejek at kory chińskiej powstały z wyskok« 
JLzJ. «X XIiii LHII<* kory chiûskiéj i olejków balsamicznych, służący do kon-
serWowania i upiększenia włosów; (w opieczętowanych i stępiowanych butelkach po 10 sr.) 
TTł»a TTiłrfnnO'’» pomada zielna zawierająca wzmacniające i poży- 
JLF1 <1 XX dl LLIll^ d wne soki i ingrediencye roślinne, służąca do obudzeńia i 
ożywienia wzrostu włosów; (w opieczętowanych i stępiowanych rynkach po 10 sgr.)

1 • Sprzedają się powyższe, i w tutejszój okolicy przez swą dokład-
KPfiWllZiwft ność i skuteczńość ulubione artykuły w Poznaniu tak teraz 

' v iak <jawniój tylko wyłącznie a

J. MENZLA,"
przy ul. Wilbelmowskiój obok .poczty«

Obojczyki włosiane dla ksiigży otrzy­
mał i poleca ręteawicznik

Adamski,
[984] ul. Wrocławska nr. 7.

IBS

Wlsad®moścfi handlowi 
Stowarzyszenie kupieckie w Poms 

Dnia 28 marca.
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Zast
Objąwszy Hotel de POlogne w Kościanie

i urządziwszy takowy ze wsżystkióm jak naj­
lepiej, pozwalam się polecić Szanownój po- 
dróżującćj publiczności jak nąjuniżeniój,

[961] W. Feldman.
¿gg * Transport złożony z 25 elegan-

fflESSfe ckich koni pod wierzch i powozo- 
wych nadszedł; z tych mogę te­

raz bez współudziału tutejszych meklerów koni 
sprzedawać konie o 5 fryderyksdorów i je­
szcze więcój taniój, i wprawdzie dla tego, 
że meklerowia ci niechcą mniój wynagrodze­
nia za meklerstwo przyjąć. Znawców można 
przybierać. Dla bespieczeństwa gwarantuję 
za konie odemnie kupione. Krain. [982]

Dla gospodarzy.
Świeżą amerykańską kukurudzę, zdrowy

żółty łubin,"jarkę krzewiącą, się, rzep latowy 
(Aveel), lnicę, rygskie nasienie lniane itd.itd. 
poleca jak naj,taniój, skład nasion
[978^___________ braci Auerbach.

czei 
co
19%,-’%,, maj.........................19%—%, czer. 19%. tal. pi
oznaczono cenę regulacyjną za marzec żyta ii łych ]

]we,
¡tając

tal., okowity na 19’/,, tal.
Berlin, 2? marca.

Pszenica: w miejscu 25 szefli 72-84 tal. 
fakości. Zyto: wyp. 1000 centn., w miejscu 
funt. 43%—45%, na marz, marz.-kw, i na wj," . 
odstawę 42%—43 —%, maj-czer. 4344, Ł 
lip. 44’/,—%—45, lip.-sier. 45—tal. pi. 
ezmień: wielki 25 szefli 42 47 tal. Owiec; 
stawę niższe ceny, w miejscu 1200 ifantół 21« 
na maarz. i marz.-kwiec. 24, na wioaenn; oi 
23%—%, maj-czer. 23%, czer.-lip. 24% ta. 
Olój rzepiowy: w miejscu 100 funtów beiI“1: 
10’/is, na marz, i marz.-kwiec 101/, żąd,, Mjjfiteli 
kwie.-maj 10”/,t—%, maj-czerw. IO”/,,-'/ m 
wrze.-paź. 11—%, pł., 11% tfel. żąd. Olójlni' 
w miejscu 10% tal. Okowita: nieco lepsze w 
miejscu; 8000% Trail, bez beczki 19'%, z 1
na marz., marz.-kwiec i kwiee.-maj 19%—20, Ji

‘ *' .....*

Nową przesyłkę pragskich i paryskich 
rękawiczek otrzymał C. Bnrdfeld. 
[920] ul. Nowa 4.

czerw. 20—%», czer.-lip. 20%
iąd., lipiec-sier. 20 sier.-wr*
wrze.-pai. 19*/,—-% tal. pł.

Wrocław, 27 marca
Na targu: piękna śred.

sgr. sgr.
Pszenica biała 90—93 86

, żółta 90—92 86
Żyto 59-61 57
Jęczmień 50—53 47
Owies 32—34 30
Groch 62-64 60 5«-

rai

zain

wteli
1« :
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ały

poili jtll.
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ofaż w Międzychodzie u J. M. Stricha, w Bydgosżczy u C. F. Bsleitesa, w ChodzieŻH u C. 
prettego, we Wschowie u A. Kleemanna, w Gnieźnie u J. B. Langiego, w Grodzisku u R. 
Muetzła, w Inowrocławiu u H. Senatora, w Kępnie u G. Fraenkla, w Kościanie u B. Lands- 
berga, w Kowalewie u Fr. Noetzla, w Krotoszynie u A. E. Sfocka, w Lesznie u J. L. 
H&usenii, w ŁobżeńiCy tt L. P. Elkiscba, w Nakle u L. A. Kallmanna, w N. Tomyślu u C. 
J. Datnpmanna, w Ostrowie u L. Cohna, w Pniewach tt A. Lewina, w Pleszewie u T. Mu- 
siełewkza, w Rawiczu u J. P. Ollendorfa, w Rogoźnie u B. Beebera, w Szamotułach u W. 
Krueger a, w Śmiglu u W. Cohna, w Piłę u Juliusza Briese, w Szubinie to G. L. Albrechta« 
W Skwierzynie u M. Muellera, w Trzemesznie u W. Laehmanna, we Witkowie tf R. A. 
■Langiewicza, we Wągrówcu u J. E- Ziemera, we Wrześni u Konstantego WinżeWskiego, 

'u. Kiwe Wronkach a L,
—

Lruegera- [252]

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 27 marca.

papiery praskie.
Pożycz, dobrow.......

— rząd........ .......
— 1859..,.. 

1856.....
— 1858,....
— prem.1855

%
ż»-.
dkno.

pła­
cono.

Obligi długu skarb.... 
Marchii....—..

Listy zast. March **»«♦ 
— Prua Wsch,....

Pomor,.

W. Ks. Pozn... 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskię.............
gwar. B.............
Prus Zach........

— rent. Marcb......
Pomor...

— yv. Ks. Pozn... 
— Pr.Wsch.ŁZcb. 
— Nadreńskie....,
— Saskie...»...........
— Szląskię..—.......

Papiery zagraniczne.
Austr. metali.................

— Pożycz, narad.
— 1 OBKgi 250 fl.... 

R,osv. 5 poży. Stiegl...
— 6 jjóży. S«e«d..

4%
4%

5
4%

4
3%
3’/,
3%
3%
3%

4
3%
Ê4

■k4

3%
4

3%
3’/*

4
4
4
4
4
4
4

91

»2%

96%

56%
87’/,

101% — 
101’/? ~■'s]
106 
101% 
96'/,, 

117’', 
87% 
86

84%,
94'/_/a
89'/, 
98’/, 

101 % 
94% 
90’/, 
89’,

Rosy..
Pblak. obli!

— Cert A. -300 zł. 
— — B. 200 zł.

Lis. z. n. wRiS. 
Ob.c*tk.50Ozl.

I pła-1 % dano. cono.

102%

93
80’/,

Pieniądze.
Frydrychsdory..............
Lujdory.w*..-..»4...... .
Złota funt cel............
Srebra . dito...........
Saskie bil. kas......... .
Niem. bankn................

— płat, w Lipsku
Austr. bankn......... .....
Polskie bil, bank...... .
Disk. bank, od weżli..

84 
94’/, 
97% 
97%

97%

97%
97%

43%
50%

98%l

90%

28
86

113’/ 
109% 
457 
29 21 
99%

99%
67%
86%

4»/,

Świeża amerykańska bia­
ła kukurudza nadeszła, da­
wniejsze zamówienia teraz wykonam, a no­
we chętnie przyjmuję.'

Rudolf Rabsilher,
[979] spedytor, ul. Szeroka 20.

Świeże
drożdże funtowe

poleca JP. UTowłchij
ulica Wrocławska nr. 9.

Na giełdzie: Zyto: na marz, i marz.-kwie: 
kw.-maj 44%—45, maj-czer. 45—%— %, cr 
45%—46, lip.-sier. 46% tal. pł. Olej rż« 
nieco mocniśj się trzymał w cer.ie, w miejscu nagz 
na marz, i marz.-kwiec. 10%, żąd., kw.-maj' 
maj-czerw. 10% pł., wrześ.-paźd. 10% », 
Okowita; wyp. 9000 kwart, w miejscu lSj 
marzec i marz.-kwie.c 19%—’/„ kw.-maj to, MOS 
czer. 19% al. pł.

Szczecin, 27 marca 
Na targu: Pszenica: węcpel 78-4». 

38-42. Jęczmień: 36-40. Owies: 19-24 » 
40—46 tal. Perki: szefel 18—20v Siano 
nar 19—20 sgr. Słoma: kopa 6 tal.

Bydgoszcz, 25 marca. 4
Pszenica: węc. 65—82. Zyto:35'/,-W ¡> 

33—40. Jęczmień: wielki 33—38, maty < 
Owies: 26 szefli 18—22. Okowita: '
20% tal. Perki: szefel 20 sgr.

oki

ifłośf
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Akcye kolei ielaznych.
Bernń.-Anhalt.............
Berliń.-H amb..........
BerL-Poczd. -Magd....
Berl.-Szczeciń............ .
Wrocł.-Freib...............

- najnow....,........
Brzpg-Niskie.................
Koźlo-Bogumin............

— pierwot—........

Dolno-SzL-March.... 
Dolno-Szl. kol: pob,.

— pierwot.......
Półn. Fryd.-Willi....
Górno-SzL A. i C....

— Lit B...».«..».
Opal-Tarnowie..........
Starogr.-Pozn.............

4
4
5 
4

ń%

3%

116'/,
114
142
110%
97%

52
36%

95%

44%
124
111
34%
84

Akcye bank, ł kredyij
Beri. StoW. kas............
Beri. Tow. band.......
Gdański bank priw....
Dysk. Udział komin...
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito ...............
Królew. dito...............
Lipsk, stów, kred........
Magd, bńnk priw.........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prusk. udz. bank..... . 
Szląsk. Stów. bank....

Akcye przemysłowe.
Beri, famv kol.
Mineerwy Szląskiój.. 
Concordia..................
Magd, assek. ógn 41

Obllgacye z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt............

BerL-Hamb.._____
— II. Ém..............

Berl.-Pocz.-Mag. A....
— Lit G.....•••••••
— Lit D.

Beri.-Szczeciń..............
— II. Em...............

Koźlo-Bogumin............
— III. Ém..............

Dolno-Szl.-March........
— konwęn..............
— — III. ser......
— — IV. ser......

1 % dX.| pła­
cono.

4 AA 116%
4 t 82%
4 — 88%
4 83%
4 70

! 4‘ 91%
4 ' 84
4 — 60
4 » - • 78
4 73
4 82%

4’/r 124
4 80
““

5 59%
5 201

- 4 — i 103%
4 415

4 «7%
41/, 101%
4% -w- 103
4% , — —

4 94%
4% — 100’/,
4% 100% —
4% 101V,

4 88%
4 —-.

4% 85%
4 94%
4 94

, 4, , — 90%
5 i . —

.-Fryd.-Wilk 
Góm.-Szl. Lit. A.,

— Lit. B.........
— Lit D.........
—■ Lit. E...1...
— Lit F.........

Starog.-Pozn........
— II. Em.....

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 27 marca.

Papiery i pieniądze.
Dukaty...................... .
Frydrychsdory
Lr's—

%

4%
4

3%
4

3%
4I’

4%

‘ł-
dano.

pła­
cono.

100%

80%
89
77%
94
-%
»4%

Akcye Szląskich kolei
żelaznych.

Freiburg
— now. Emis..

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Zegan.................
Brzeg.-Niskie...............
Doln.-Szl.-March.........

— z pr. pierw.......
Gómo-Szl. Lit A-, i C.

— Lit B................
— obi. pr. pierw..

124% ’e
- ’ach

indory........
Polskie bil. bank..
Austr. banknoty____
Nowa Waluta Austr.. 
W rocław. obi. miejskie 
Poznań, List Zast......

— nowe..................
— nowe................. .
— Listy Rent,....

Szląskię Listy Zast...
— nowe Lit A.... 

~ now©.•■•••••••••••
Lit.

— Lit C..............
— Listy Rent.......
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast......
— now. Emis........
— Oblig. skarb....

— obLcząstk.toOOzł. 
Anstr. pożycz, naród. 
Minerwy akcye.. 
Szląski bank......

— tow. assek. ogn.

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

4%
4
4
4
4
5 
5 
4

) 4

87%

67>’„

101%

93%

108%

77'/.
95'/,

Ż
»t

35’/, 
37 ‘Opól. Tarnów.........—

Koźlo-Bogumin..........
— obi. z pr. pierw. - .

Kurs stów. kup. 5aPMDi\
dnia 28 O»«»'

i«ei
’ui

NakltWołm i «wmsottni L«ri*ík» Mcrabftcka w Pamąaątor

90%
93
89%
98'/,
98%

94%
Prusk. obh skarb.......

— poży. Bkarb...

Pozn

• •aak •••••'
pozy. r. 1855. 

i. List *

97',

85%

50%

80%

it Zastaw.
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